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W a ru n k i o g ł o s z e ń :
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„ „ drukiem  tłustym  16 „
„ „ , Nadesłane* . . 30 ,

Banność! ko nr. we wybory!
Sytuacya parlam entarną  znalazła 

się w tym  m artw ym  punkcie, z któ
rego gabinet bar B ienertha m e rna 
już wyjścia. Niemcy obietnicam i re
k o n strukcji gabinetu ułaskawili Unię 
słowiańską, która zaprzestała obstruk- 
cyi i zgodziła się na pierwsze czyta
nie budżetu. Unia swem ustępstw em  
dała też dowód swej rozwagi polity
cznej ń wielkiej wstrzemięźliwości. Ale 
z tą chwilą bu ta  niemiecka, mając za 
sobą pomoc Koła polskiego, gdy par
lam ent wchodził już na właściwe tory 
rzeczowych obrad, łamie przyrzeczenia 
i o ustępstw ach na rzecz Unii nie 
chce słyszeć. A przecież Unia słow iań
ska, żąda tylko sprawiedliwego roz
działu tek m in isteria lnych  po połowie 
a nie jak dotąd było, że 83%  tek 
znajdowało się w rękach Niemców. Że 
taki gabinet nie tylko nie odpowiadał 
faktycznem u stanow i zaludnienia mo 
narchii, ale był w prost prowokacyą 
ludów  słow iańskich i że taki gabinet, 
w swym składzie m usiał być dla lu 
dów słowiańskich niebezpiecznym i 
krzywdzącym, o tem  dwóch zdań być 
nie może i zdaje się, że Koło polskie 
do tych sam ych dochodzi wniosków, 
skoro dalszego pośrednictw a się zrze
ka i dłużej samo Niemców w ich za
chłanności popierać przestaje. Gdyby 
jednak  Koło polskie takie stanow isko 
było zajęło z pierwszą obstrukcyą U- 
nii, zapewne bezczelność Niemców 
w ich żądaniach nie byłaby doszła 
do dzisiejszych" granic. Tak jak  jest, 
kiedy Niemcy o konstrukcyi jedno
stronnego gabinetu nie chcą słyszeć, 
nie trudno  przewidzieć, że to błędne 
koło prędzej czy wcześniej może zna
leźć wyjście tylko jedyną drogą roz
wiązania parlam entu . Zdają też sobie 
z tego spraw ę posłowie parlam entar
ni i blizkie rozwiązanie parlam entu  
przew idywał na niedzielnem  zgrom a
dzeniu ks. poseł Zyguliński, dowodzi 
tego ten pospiech w „robieniu" zgro
m adzeń przez p. Battaglię, k tóry przez 
trzy blisko lata nie dawał o sobie u 
nas znaku życia, a obecnie gorączko
wą rozpoczyna już agitacyę. Ale wy
borcy obecnie m uszą przystąpić do 
wyborów nie pod hasłem  solidarnego 
Koła, której to solidarności dzisiaj 
nik t nie kw estyonuje, lecz walka o 
m andaty  rozstrzygnie się, na  zasadzie, 
czy w A ustryi m ają wyłącznie rządzić 
Niemcy przeciw większości słow iań
skiej, czy reprezentacya nasza w Wie
dniu  ma nadał służyć nadal na  pod
nóżek rządu, patronującego Niemcom, 
czy też ma raz poczuć swą godność 
narodow ą i okazać, że w A ustryi m o
żna rządzić z Niemcami, lecz nie prze

ciw Słowiańszczyźnie. Jeżeli napraw dę 
parlam ent m ąjjyd  uzdrow ionym  w fun- 
O T m entą^ '^  sam ych, to sam  w ybór 
niezaljćźn jńdyj e ly n  ós tek nie wystarczy. 
W ybórey m uszą w ybrać ludzi dalekich 
od szowinizmu narodowościowego, a 
tem  samem, usunąć z areny parla
m entarnej narodowościowe spory, dla 
których widownią mogą być jedynie 
i wyłącznie Sejmy. Inaczej wrogowie 
parlam entu ludowego, wykazując jego 
bezpłodność, mogą nam  w oczy rzucić 
obelgę, żeśmy do rządzenia cię parla
m entem  ludowym nie dorośli A eks
perym ent zawieszania czynności par
lam entu je s t dla ludności zbyt n ie
bezpieczny — prowadzi prosto do 
absolutyzm u i zawieszenia konstytucyi.

Do organizacyl.
Nie potrzeba udowadniać, że dzi

siaj stan  mieszczański j e s t  ze w szyst
kich najbardziej upośledzony tak m o
ralnie jakoteż m ateryalnie.

Do tej sm utnej ostateczności przy
szliśmy dlatego, że mieszczaństwo nie 
posiada żadnej organizacyi politycznej, 
któraby złączyła wszystkich jednako
wo myślących ludzi do wspólnej pracy 
dla dobra powszechnego. Najwyraźniej 
widzimy ten  straszny upadek w na- 
szem mieście, które je st chyba wyjąt- 
kowem w całej A ustryi, a przyczyna 
tego, iż rządy w gminie zagarnęła klika 
wsteczników, z których większa część 
nie rozum ie interesów  ogółu, a pilnuje 
własnych.

Taki stan  dłużej bezwarunkowo 
trw ać nie powinien i nie może. Musi
my zrobić początek ku odrodzeniu na
szych mieszczan, a przedewszystkiem  
zrobić z nich pożytecznych członków 
naszej wielkiej gminy.

Przecież jesteśm y w przededniu no
wych wyborów niezadługo do Rady 
państw a i do Rady miejskiej —  dziś 
już, jak dobry gospodarz, wzywamy 
wszystkich do poważnego zastanow ie
nia się na przyszłość, a wpierwszym 
rzędzie wołam y: Inteligeneyo miejska, 
która pochodzisz przeważnie z krwi i 
kości mieszczan albo ludu, stań  do 
tej patryotycznej pracy w szeregach 
swego rodzeństw a i dołóż starań, aby 
nasi przez długie lata wydziedziczeni 
ze swych praw  mieszczanie, stali się 
niebawem obyw atelam i w całem zna
czeniu tego słowa, a wtedy lepsza 
przyszłość dla nas wszystkich zawitać 
musi.

Wkrótce- w tym  celu zwołamy pu
bliczny wiec polityczny ze w spółudzia
łem najwybitniejszych posłów kraju, 
tym czasem nawołujem y do organiza

cyi o szybkie i liczne zapisyw anie się 
na członków „Polskiego stronnic tw a 
dem okratycznego", k tóre to listy znaj
dują się na  razie w redakcyi „Gazety 
Tarnow skiej". Zapisywać się m ożna 
codziennie od g. 1— 2 w południe i 
od 6— 7 wieczorem, albo zgłaszać się 
listownie z dokladnem  podaniem  ad 
resu. Tylko wtedy, jeźli będziem y m o
gli policzyć się dokładnie, skupić i ze
brać w jedną całość, możemy do wal
ki wystąpić skutecznie, a praca nasza 
tylko wtedy może wydać obfite plony. 
Dlatego jeszcze raz wołam y do wszyst
kich, którym  dobro ogółu leży na ser- 
c u : Do o r g a n iz a c y i!

Publiczne zgromadzenie
urzędników  i sług państw ow ych zwo
łał p. Battaglia w ubiegłą niedzielę do 
sali ratuszowej na g. 4. popołudniu. 
Zebrało się też urzędników wszystkich 
dykasteryi po brzeg sali. P. Battaglia 
jednak, który dotąd mimo zaproszeń 
nie raczył ani razu przybyć na zgro
madzenia podobne urządzone w zeszłym 
miesiącu, obecnie kiedy zaszła obawa 
rozwiązania parlam entu, na w łasną rę
kę zw ołał wiec urzędników, chcąc 
w  ten sposób popraw ić sobie zaszarga- 
ną reputacyę. Ale lekceważenie publi
czności w prost prow okujące leży w i
docznie w  krw i p. Battaglii, boć na 
zgromadzenie przez siebie zw ołane przy
był z godzinnem praw ie spóźnieniem. 
To też w sali zgromadzeni daw ali nie
jednokrotnie wyraz swego oburzenia i  
nie wiele brakow ało a byliby się zgro
madzeni rozeszli. W  ten sposób zlekce
ważywszy sobie wyborców, p. Battaglia 
nie uważał nadto za stosowne opóźnie
nia swego uspraw iedliw ić i obecnych 
przeprosić.

Nie wiadomo, czy urzędnicy ta r
nowscy tak lekceważące traktow anie 
będą znosić na przyszłość i cz]  ̂ p. Bat
taglii nie dadzą lekcyi przyzwoitości.

Zgromadzenie zagaił, znow u nie
wiadomo z jakiego tytułu, p. Tertil, 
w sposób bardzo niewyraźny i lękliwy 
zapraszając zebranych do cierpliwego 
w ysłuchania relacyi p. posła Battaglii 
o jego zasługach koło popraw y bytu 
stanu urzędniczego. Ale p. Battaglia za
raz na wstępie zaprzeczył tej reltom en- 
dacyi i z całą otwartością, rzadką u 
posła, przyznał, że w  tym  kierunku nie 
przypisuje sobie żadnych zasług. W  dość 
długim i suchym referacie m ów ił p. 
Battaglia o rzeczach aż nadto dobrze 
znanych urzędnikom, czego rząd nie 
zrobił i czego zrobić nie zam yśla a we 
wszystkiem p. Battaglia uspraw iedli
w iał ten rząd brakiem  na ten cel fun
duszów.

Podobne stanowisko posła, który 
potrzeby stanu urzędniczego m a ono- 
wiązek w  W iedniu patronow ać, byłoby 
w  innych w arunkach prostą prow oka
cyą stanu urzędniczego i z m iejsca po
winien był p. Battaglia otrzymać za to 
stanowisko odprawę. Przemówienie p : of. 
Ciołkosza, wykazujące owo zlekceważe-
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nie przez p. Battaglię najistotniejszych 
J postulatów, było tylko stwierdzeniem 

faktu, przyznanego przez samego posła. 
Prof. Ciołkosz wykazał jak  na dłoni, że 
kto w ten sposób akcyę polepszenia 
bytu urzędników  pojmuje, ten rów no
cześnie o polepszeniu tern nie myśli, 
lub wręcz słusznym żądaniom  funkcyo- 
naryuszów  państwowych stoi w poprzek. 
Państw o m a obowiązek dotować urzęd
ników  w  ten sposób, aby utrzymać ich 
na wysokości zadania. 1 dlatego pienią
dze, których jest podostatkiem, kiedy 
chodzi o nowe haubice, taksamo dobrze 
znaleźć się mogą dla polepszenia by
tu  państwowego personalu. Trzeba 
tylko dobrej woli, trzeba mieć odwagę 
równom iernego rozłożenia ciężarów po
datkowych, nie ochraniać zaś w ten 
sposób, jak  to robi p. Battaglia, lichw ia
rzy skartelowanych i bogatych fab ry 
kantów, — zresztą oszczędność może 
być wskazaną na rzeczy luksusowe, do 
których nowe haubice należą, ale ko
sztem zbrojeń nie wolno państw u gło
dzić swych funkcyonaryuszow, a tern 
więcej nie wolno reprezentantom  m ie
szczaństwa, jeśli nie m ają odwagi stanąć 
rządow i okoniem, do tej roboty rządu 
przekładać ręki. Rozumieliśmy stano
wisko posła ludowego ks. Zygulińskiego, 
który powołany do obrony interesów 
ludu, obawia się, że polepszenie bytu 
urzędnikom  sprowadzić może nowe cię
żary na barki ludu wieśniaczego, prze
cież tego stanowiska lojalności p. Bat- 
taglii wobec rządu ks. poseł Zygulinski 
nie tylko nie pochwalił, ale w prost zga
nił, — choć nie zaprzeczył, że solidary
zuje się ze stanowiskiem p. Battaglii co 
do postulatów  urzędników, które uważa 
za słuszne lecz nieziszczalne. I to zgodne 
zapatryw anie obu posłów, należących 
do stronnictw, dla których ekonomiczne 
postulaty biegną po liniach rozbieżnych, 
rzuciło to charakterystyczne oświetlenie 
na działalność p. Battaglii jako posła, 
którego zadaniem  jest i być m usi obrona 
fabrykantów i kartelowców.

Jako jedyną zasługę swoją podniósł 
p . Battaglia staranie swe kolo podnie
sienia Tarnow a do drugiej klasy do
datku. Ale i w tym  względzie m usim y 
p .  Battaglii odm ówić zasług. A dla po
parcia tw ierdzenia podnosim y okoli
czność, iż rezolucya, w tym duchu po
wzięta na wiecu urzędników, przesłana 
następnie do prezydyum Koła polskiego, 
Prezydenta ministrów, ks. posła Zyguliń
skiego i do p. Battaglii, leżała w biurku 
szefa niezałatwiona, a p. Battaglia na
desłał pierwszą relacyę swych zabiegów 
jako bezowocną. Czyli inaczej p. Batta
glia na chybił trafił, nic dla spraw y nie 
robiąc, sprawę uznał za przesądzoną. 
I dopiero, kiedy m iasta Stanisławów, 
Kołomyja, Drohobycz energicznie ujęły 
się przez swych posłów  za postulatam i 
urzędników  tych miast, dla prostej przy
zwoitości musiano uwzględnić wówczas 
petycyę urzędników tarnowskich. To 
jednak nie szkodziło p. Battaglii przy
pisać sobie wyłącznej zasługi.

Zresztą całe zebranie, ile chodziło 
o  wyrażenie posłowi podziękowania za 
starania koło aw ansu pewnych jedno
stek umyślnie na zgromadzenie przy
słanych, robiło raczej komiczne w ra
żenie,

Podnieść należy gorące nader okla
skiwanie szczerych przem ówień ks. po
sła Zygulińskiego i prof. Ciołkosza, na
tomiast zupełnie obojętne przyjęcie wy
w odów  p. Battaglii, które nikogo swym 
cynizmem w zapatrywaniach na postu- 

y urzędnicze, rozgrzać nie mogły.
1 o usposobienie zgromadzonych 

w płynęło na zwolenników „od serca“ 
p. Battaglii, że nie odważyli się posta
w ić wniosku o udzielenie p. Battaglii 
votum  ufności. Bo też przewidywali 
w  tym  w ypadku zupełną kom prom i- 
tacyę.

K R O N I K A .
Organizacyę wyborczą wszystkich 

żywiołów opozycyjnych p rzeprow adza ko
m ite t  Polskiego ■ ronnie tw a dem okra tycz

nego. D latego wzyw am y wszystkich nieza
leżnych a dba łych  o rozwój miasta , aby 
do organizacyi przystępowali, gdyż w tej 
tylko jedności siła nasza i przyszłość. Do 
organizacyi można się w pisyw ać ustnie 
w lokalu Redakeyi, albo ka r tką  korespon
dency jną  z podaniem  dokładnego adresu. 
Zgłoszenia do organizacyi przyjmuje rów 
nież prezes tego s tronnic tw a prof. K. Cioł
kosz, ul. K rakow ska 1. 22. Przynależność 
do organizacyi nie w ym aga żadnych wy
datków  pieniężnych a tylko obowiązuje do 
solidarności w działaniu

Koncert orkiestry monachijskiej bę
dzie wielkiem zdarzeniem  muzycznem o- 
becnego sezonu, obudził też wyją tkow a za
in teresow anie . Nietylko jed n ak  orkiestra  
światowej sławy, ale także p rogram  sam 
dla siebie jes t  w wysokim stopniu  zacie
kawiający. Symfonie S chum ana  zdarza się 
u nas  bardzo  rzadko słyszeć, tern chętniej 
zatem przyjęta  będzie pełna poezyi pierwsza, 
w tonacyi B-dur Op. 38. Poza tem  p rogram  
obejm uje wyłącznie dzieła n ow oczesne : R y 
szarda, S traussa ,  „Don Ju an a" ,  jedno  z n a j 
ciekawszych dzieł twórcy „Salorny", P aw ła  
Dukasa olśniewające fak tu rą  ork iestralną, 
nacechow ane  w ybrednym  hum orem  m u
zycznym scherzo „Uczeń czarow nika", o- 
snu te  na tle znanej ballady  Goethego, 
wreszcie ozdoba p rogram u: „Pow raca jące  
fale" jedno  z wcześniejszych dzieł śp. Mie
czysława Karłowicza, w ystudyow ane  przez 
orkiestrę  specyalnie d la  polskiej publiczno
ści. Koncerty orkiestry monachijskiej za
powiedziane w Galieyi spotkały  się wszę
dzie z sym patycznem  echem wśród publi
czności. W Krakowie z dwóch zapowiedzia
nych  koncertów  pierwszy jes t  zupełnie 
w ysprzedany, na  drugi zostało nie wiele 
biletów. W e Lwowie oba koncerty  w y- 
sprzedane są  doszczętnie.

Wielka wenta przedświąteczna. W  po
wodzi odczytów, koncertów, wieczorów, 
wieczorków am atorsk ich  i n ie-am ator- 
skich przedstawień, now y afisz, skromny 
rozm iaram i, ale miły w swymj celu nęci 
oczy „ W e n ta  gospodarcza".

T ow arzystw o  „Opieka n ad  młodzieżą 
szkół średnich  w T arn o w ie"  otaczające od 
szeregu la t  ub o g ą  młodzież szkolną opie
ką  m ora lną ,  oraz udzielające licznym u- 
czniom zapomóg, p ragnie  powiększyć swoje 
nad e r  szczupłe dochody przez urządzenie 
„W en ty  gospodarczej" przed św. Bożego 
N arodzenia  b. r. Wszelkie artyku ły  żywno
ści, jakoto, drób, dziczyzna, różnego rodza
ju wiktuały, napoje i t. d. lub iune datki 
bądź  w zakres gospodars tw a  domowego 
wchodzące, bądź  też pieniężne, choćby 
najskrom niejsze byłyby dla urzeczywistnie
nia naszego celu bardzo  pożądanem i.

Z Towarzystwa M uzycznego. Pier
wszym koncertem , k tóry  rozpocznie rok 
nowy, będzie występ T r ia  Holenderskiego. 
Dzięki zapobiegliwości Tow. Muzycznego, 
będziemy mieli sposobność 6-go stycznia 
podziwiać s łynnych Holenderczyków, Zyg
fryda Blaam dn, Jana  Gesterkam pa i Ja- 
qu es’a van Liera. Znakomici soliści złożyli 
sw ą  indyw idualność  na  ołtarzu sztuki i 
podbili św ia t cały sw ą  grą  w zespole mis
trzowskim, ze względu na  w ładanie  in s tru 
m entam i, oraz zupełnie harm onijne  zgra
nie się. Artyści dadzą  n am  poznać słynne 
T rio  Beethovena B-dur op. 97. zawierające 
części tak  melodyjne jak  A n d an te  canta- 
bile. Jaąues  van Lier w ystąpi w tym  kon
cercie jako  solista, ponieważ zaś nie mo
żemy się uskarżać n a  n ad m iar  produkcyi 
wiolonczelowych w Tarnow ie , spodziewać 
się należy, że znajdzie się wielu p ra g n ą 
cych usłyszeć koncert  wiolonczelowy przez 
przez takiego  mistrza ja k  van  Lier w yko
n any .  Bilety nabyw ać  można w księgarni 
M. T u rk a .  Członkom Tow . Muz. przysługuje 
p raw o nabycia  2 b ile tów w cenie o 25°/0 
niższej.

Wyjaśnienie. Od Marszałka powiatu  
Ks. d r a  M. Zygulińskiego do nota tk i n a 
szej w Spraw ozdan iu  z posiedzenia R ady  
pow. zamieszczonej w nrze 35 „Gazety 
ta rnow sk ie j" ,  otrzymaliśmy wyjaśnienie, iż 
p. Witos nie mówił o „n ieporządkach" 
w miejskiej Kasie Oszczędności w znacze
n iu  jakichkolw iek defraudacyi łub nadużyć 
finansowych, lecz jedynie  k ry tykow ał obe
cny system  udzielania pożyczek. Również 
p. wiceprezes Dr. Ringelheim  mówiąc o

„nieporządkach" w yraźnie  określił je  jako 
braki w sposobie gospodarow ania , k tóre
m u  będzie się s ta ra ł  zaradzić, jako nowo- 
w ybrany  dyrektor.

Zamieszczając powyższe wyjaśnienie 
winniśmy dodać, że sp raw ozdaw ca  nasz 
nie miał również innych „n ieporządków " 
n a  myśli, jak tylko pew ne  brak i w admi- 
nistracyi przy udzielaniu pożyczek zwła
szcza d la  włościan i hipotecznych, przy 
k tórych  Dyrekcya k ierow ała  s 'ę  n ie jedno
krotnie  skropulatnością , lub  względami dla 
osób, na  co niejednokrotnie  zw racano  na
szą uwagę. Być może, iź stylizacya sp ra
wozdania mogła obudzić pew ne  w ątp liw o
ści co do rodzaju  „n ieporządków ", to też 
z całą gotowością wyjaśnienie powyższe 
zamieszczamy.

Ślizgawki na trotoarach. Młodzież 
(przeważnie szkolna i rzemieślnicza) urzą
dza sobie ślizgawki na  tro toa rach  i d ro 
gach publicznych. Z tego pow odu  pow sta ją  
gładkie powierzchnie, na k tórych przecho
dzień p ad a  i często się kaleczy.

U dajem y się z p rośbą  do władz szkol
nych i m ajs trów  rzemieślniczych, ażeby 
p o d d an ą  sobie młodzież pouczyli, że tego 
rodzaju  sport  nie jest  dozwolonym, a Ma
g is tra t  raczy dać  nakaz straży bezpieczeń
stwa, żeby takie wybryki nie to lerow ała .

Nie d aw no  tem u  W iedeń zapłacił 
1600 K. odszkodowania pew nej osobie, k tó
ra  się pokaleczyła przez to lerow anie  przez 
miasto powyżej opisanych nieporządków.

W. P. A.
Wieczorek listopadowy, urządzony 

w sali stow. „Gwiazda" we środę 8. bm. 
w ypad ł w każdym  kie runku  bardzo  do
datnio. Podnieść zwłaszcza należy dekla- 
macyę pni Dutkiewiczowej, tudzież w y ra 
zić uznanie  p. Dutkiewiczowi za doskonałe 
wyreżyserowanie  odegranej sztuki „Biały 
Janek" , k tó rą  przedstaw iono z nak ładem  
pracy, s ta rann ie  i z w erw ą.

Lwowski teatr ludowy zjeżdża do 
naszego m iasta  pod dyrekcyą Pilarskiego 
z przedstaw ieniem  trzech senzacyjnych no
wości. Dnia 11. bm. odegra zespół tego te
a tru  znakom itą  komedyę, g ra n ą  na  wszy
stkich stołecznych scenach „Osiołkowi w żło
by dano", dnia 12. bm. „Król", zaś 13. bm. 
„Szczęście F ran ia" .

Wielki wiec polityczny Polskiego 
stronn ic tw a  dem okratycznego, n a  k tóry 
przyrzekli zjechać najwybitn iejsi posłowie 
p a r la m e n ta rn i  i sejmowi, odbędzie się z koń
cem b. miesiąca lub  w pierwszych dniach  
stycznia. T e rm in u  wiecu w tej chwili po 
dać nie możemy, gdyż będzie zależał on 
od koliczności, czy, kiedy i jak  długo po
t rw a  sesya sejmowa. Bliższe wiadomości 
co do te rm in u  spodziewamy się już podać  
w najbliższym numerze.

Na pieczywo w naszem mieście do
chodzą nas  zewsząd słuszne skargi. Jest 
ono niezwykle małe, zwłaszcza t. zw„, cen
tówki", n iedbałe  wyrobione i jeszcze go
rzej wypieczone. N iektóre piekarnie  przed
staw ia ją  istny obraz b ru d u  i n iech lu js tw a 
i nierzadko w pieczywie spotyka się p rzed 
mioty z m ąk ą  nie m ające  nic wspólnego: 
zapałki, gwoździe itp. Okazy takie m am y 
pod ręk ą  i każdem u możemy je p rzedsta
wić. Złemu zaradzićby mogła jedynie  ści
sła i częsta rewizya piekarń, surow e kon
tro le  nad  m aterya łem  i w ydanie  taryfy 
norm ującej dokładnie  w agę i cenę pieczy
wa. Komisya m agistracka, pow inna  raz  już 
przecież położyć kres podobnym  nadużyciom.

Gazownia W  czasie, kiedy najwięcej 
przynosi dochodów z pow odu  długich wie
czorów, jeszcze cały grudzień m a być w rę 
kach p ry w atn y ch  przedsiębiorców. Miasto 
zapłaci podw ójny  kon trak t ,  podw ójne  na- 
leżytości przenośne, straci dochód za trzy 
miesiące, ogółem straci najm niej 100 tysię
cy koron i w końcu pocieszy się tein, że 
po licznych p e r trak tacy ach  u ta rg o w a ło  10 
tysięcy koron. Ł ad n a  gospodarka!

Rozbawiony Tarnów. N arodek  n a 
szego miasta, chociaż narzeka  na  drożyznę, 
b iedę i nędzę, baw i się wesoło zwłaszcza 
przy nocnych dźwiękach dam skich kapeli 
i piskliwych głosów „szan tanów ". Obok 
całej powodzi praw dziw ie artystycznych  
koncertów  i p rzedstaw ień  tea tra lnycn , ka
w iarn ie  ta rnow sk ie  wszystkie bez w yją tku  
p ro d u k u ją  mniej lub więcej wartościowe 
lub  zgoła szkodliwe występy „podkasanej
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m uzy" obliczonej n a  wyzyskiwanie publi
czności. O szkodliwym wpływie podobnych 
nocnych  zabaw  niem a dwóch zdań, a prze
cież ogół nie odpiera  podobnych  zamachów 
na sw oją kieszeń, i choć osta tn ią  koronę 
w ydaje  na  w stęp  do tego „piekiełka", gdzie 
z pieniądzem  u la tu je  zdrowie fizyczne i m o
ra lne  tych, co pełnem i usty  czerpiąz zatru tego 
kielicha chwilowego szału. Zwłaszcza w o- 
becnym  miesiącu rów noczesny na jazd  na  
T a rn ó w  różnego rodzaju  kaw iarn ianych  
dam skich kapel stał się is to tną  plagą. 
Charakterystyczna rzecz, że jedyny kon
cer t  znakom itego k w in te tu  w Kawiarni 
Kirscha, na  k tóry  w stęp  jes t  wolny, nie 
cieszy się popularnością . Bo też złota n a 
sza młodzież potrafi się bawić wyłącznie 
drogo i w tow arzystw ie  podejrzanem .

Rozum iem y przyczynę. Zapew ne nie
jeden  z nas  zadaw ał sobie py tanie , dlaczego 
p. ba ro n  Battag lia  tak  bardzo ubiegał się 
o m a n d a t  poselski z naszego miasta, a i 
dziś, kiedy zaledwie pow sta ła  ew entualność 
rozw iązania  p a r la m e n tu  i nowych wyborów, 
p. Battaglia , k tóry  przez 3 la ta  p raw ie  nie 
d aw a ł  znaku  życia, nag le  ożył i na gw ałt  
zwołuje w yborców  n a  wiece. Nie jes t  ta 
jem nicą , że poselstwo to kosztowało p. 
B a ttag lię  przeszło 50 tysięcy koron, i że 
tyle przeznacza już na  w ybory now e i pie
niądze podobno m a już n a  ten  cel przy
gotow ane. T a rn ó w  znowu pohula  sobie, 
zatańczy i popije za pieniądze p. Battaglii, 
lecz powinien również w glądnąć  w to, czy 
p. Battag lia  pieniądze te  daje z własnej 
kieszeni i bezinteresownie. Niestety, tak  nie 
je s t .  P ieniądze da ją  fabrykanci, k tórych p. 
B attaglia  w parlam encie  ze szkodą dla  całej 
ludzkości jes t  pa tro n em  i adw okatem , zaś 
w ydatek  50 tysięcy koron odbije nasz p. 
poseł prędzej niż w jednym  roku. Dobrze 
bowiem poinform ow any organ  Ludowców 
„Przyjaciel lu d u “ oblicza dochody roczne 
n a  przeszło 100 tysięcy koron, n a  k tó rą  to 
pozycyę sk łada ją  się:

F ab rykanc i  p łacą  p. Battaglii jako dy
rek torow i 12.000 koron rocznie. Trzy Izby 
han d lo w e  p łacą  m u rocznie za faktorowanie 
w  ich in te resach  80C9 koron. Jako członek 
ra d y  nadzorczej akcyjnej rafineryi r a f ty  
p od  f irm ą „Austrya* m a  p. Battag lia  za
pew niony  roczny dochód 20.000 kor. Jest 
to  towarzystw o prusk ich  kapitalistów. Jako 
członek rad y  nadzorczej tow arzystw a  nafto
wego „Galicya ' m a  p. Battag lia  15.000 K. 
rocznie, w  zam ian  za to  wolno rafineryi 
za truw ać  odpływ am i wodę w rzekach. Nadto  
m a  p. B a ttag lia  dochód z zarządu  tow arzy
s tw a  ubezpieczeń n a  życie „Atlas* i z dzie
s ią tek  innych  interesów. T ak  profituje m an 
d a t  poselski. W szechpolak p. Battag lia  więc 
j a k  zarab ia  ze sto tysięcy rocznie na  po
selstwie, to m a  z czego żywić wszechpolskie 
hyeny  wyborcze. A że za to wszystko po
ku tu je  całe społeczeństwo, to cóż to wszech- 
po laka  obchodzi. —  „N aw et za czasów 
p an o w an ia  szlachetczyzny takiego naduży
w a n ia  poselstwa nie bywało*, — kończy 
„Przyjaciel ludu*.

My od siebie przestrzedz musimy p. 
Battaglię , że przy nowych w yborach 50 
tysięcy koron m u  nie wystarczy i aby 
wczas posta ra ł się o jakie 100 tysięcy, gdyż 
dzisiaj po trzech la tach  ludek nasz już 
zm ądrzał,  lada  „ lu ry “ nie pije i kiełbasy 
o d  Bialika jeść nie chce. N a podrożenie 
m a n d a tu  wpłynie  również nie mało brak 
„energicznego* starosty, k tóry  w Galicyi 
w przeprow adzaniu  wyborów uchodził za 
un ikat,  w genialności nie da jący się n a 
ś ladow ać. T e  okoliczności powinien p. 
B a ttag lia  dobrze rozważyć i jeszcze lepiej 
n apchać  „k ab zę“ bankno tam i.  Pięćdziesiąt 
tysięcy nap iw ku  dla  T a rn o w a  za tak  suty 
m a n d a t ,  to abso lu tn ie  za mało.

Budżet miasta w tym  roku wskutek 
n ie roz tropne j  i w pros t  niedbałej gospodar
ki musi przejść przez p róbę  ogniową, k tóra  
d la  mieszkańców m iasta  może się skończyć 
fatalnie. W odociąg, k tóry  powinien już 
w  kwietn iu  1910 r. funkcyonować, wskutek 
przewlekłych a niedołężnych pertrak tacy j, 
w sk u tek  b rak u  decyzyi i przeróbek  planów  
elektrowni, będzie puszczony najwcześniej 
w  ruch  z początkiem Zimy przyszłego roku. 
T a k  więc an i  wodociąg, ani elektrownia, 
an i wreszcie gazow nia nie w ykażą wskutek 
^ łego zarządu  m iasta  żadnego dochodu, 
m ieszkańcy je d n a k  m iasta  m uszą mimo to

zapłacić procen t  i am ortyzacyę od 4 mili
onów k o ro n  d ługu  a więc 200 tysięcy nie
m al wyrzucić za darm o. Nie wiadomo ty l
ko, czy mieszkańcy m iasta  takie rządy  bę
d ą  cierpliwie znosić. W  panującej diożyź- 
nie, k tó ra  w naszem specyalnie mieście 
doszła do niesłychanych granic, przyjdzie 
nowe podrożenie mieszkań ! a r tykułów  spo-. 
żywczych, a w tedy  pozostanie mieszkańcom 
m. T a rn o w a  jed y n a  tylko ucieczka — u- 
cieczka z T a rn o w a  i przesiedlenie się do 
tańszego miasta. Magistrat jednem  słowem 
ciągnie gw ałtow nie obywateli m iasta  do 
bankruc tw a , robi inw es ty c je  bez p lan u  i 
obliczeń, bez e lem entarnej znajomości eko
nomicznych zasad i w przeciwstawieniu nie 
robi nic koło zapobiegania wzmagającej 
się z każdym dniem drożyzny. T ak ich  sto
sunków  ani Wydział krajowy ani N am ie
stnictwo dłużej to lerow ać nie mogą!

Czyszczenie miasta. M agistra t przy
pom ina ogłoszeniem przepisy o up rzą tan iu  
śniegu i błota z ulic miasta. Właściciele 
dom ów  obowiązani są  przypilnować stró
żów, by usuwali z chodnika zlodowaciały 
śnieg, także śnieg z dachów, grożący spa
dnięciem, oraz uprzątali  i poLypy.wali pia
skiem chodniki w czasie spadnięcia śniegu 
i nas tan iu  mrozu. P rzy  czyszczeniu i uprzą
tan iu  śniegu nie wolno^ używać drągów  
żelaznych, lecz narzędzi, wykluczających 
rozbicie lub uszkodzenie chodnika. Magi
s t ra t  ogłasza równocześnie, iż nie stosują
cy się do przępisów tych, właściciele 
pociągnięci zostaną do surowej odpowie
dzialności. Takie  ogłoszenie^ czytamy ^nie
stety w kulturalniejszem mieście od T a r 
now a — w Krakowie.

Obchód św. Mikołaja dla dzieci, u -  
rządzony w Sokole, z wypuszczeniem sceny 
piekła, w ypad ł w tym  roku  przyzwoiciej 
niż w la tach  poprzednich. N a  przyszłość 
należałoby w ogółe z zabaw y wyrzucić 
d jab ła , bo ta k a  zabaw a jest  nieodpowie
dnim środkiem pedagogicznym a zapewne 
także nie w pływ a budująco  n a  uczucia re 
ligijne dziecka. Przedewszystkiem młode 
pokolenie  ochraniać należo od przesądów 
średniowiecza, zgubnego ta rgan ia  w nim 
m łodych nerw ów , paczenia um ysłu  i wyo
braźn i  w strę tnym i widokami.

Na nadużycie sw ego stanowiska, 
jako  burm istrza , dochodzą nas skargi. Do
w iadujem y się, że mieszkańcy ulicy Widok, 
k tó rą  zamieszkują przeważnie nasi poli— 
cyanci, byli u  p. Tertfla, jako  hurm istrza  
miasta, a nie swego szefa, z przedstawie
niem prośby  o opiekę n ad  t ą  ulicą, k tóra  
w rzeczywistości p rzedstaw ia okaz n iedbal
s tw a i n iechlujstwa, o czem niejednorotnie 
pisaliśmy w poprzednich num erach . Poli- 
cyanci, płacący podatki i będący właścicie
lami realności, są  rów nie dobrze obyw ate
lami m iasta  i p. burmistrz, zatykający im 
us ta  groźbą usunięcia z posad, stanowczo 
nadużyw a swego stanowiska. Dlatego zw ra
camy się do p, burm istrza  z prośbą, aby 
zechciał osobiście zbadać  stosunki komuni- 
kacyi n a  ul. W idok i uwzględnił słuszne 
żądania  mieszkańców tej ulicy, którzy na 
równi z innymi są  obyw atelam i miasta i 
taksam o wysokie opłacają  podatki. P. b u r 
mistrz zechce się przejść na tę  ulicę, ile 
możności pieszo, o ile zaraz na  jej począt
ku nie ugrzęźnie w błocie, lecz i fiakrem 
w ątp im y, czy ją  zdoła przejechać wzdłuż 
i może w tedy uwierzy w słuszne zażalenia 
ludzi, którzy t ą  ulicą m uszą przechodzić 
codziennie.

Wiec publiczny zapowiedział nasz po
seł p. B attaglia  na  ju tro , t. j. niedzielę na 
g. 5. popo łudn iu  w sali Sokoła. Przyjaciół 
naszych prosimy, aby zechcieli zgromadzić 
się ja k  najliczniej na  wiecu, aby się przy
słuchali, w jaki sposób p. Battaglia zapa
tru je  się na  kwestyę walk narodowościo
w ych w Austryi i jak usprawiedliwi Koło 
polskie, a w szczególności rządzące w Kole 
stronnic tw o wszechpolskie od zarzutu wy
s łu g iw an ia  się Niemcom n a  niekorzyść Sło
wian i nas samych.

Prośbę do p. Batagiii wnoszą jego 
wyborcy, aby nie lekceważył sobie i nie 
bagatelizow ał osiwiałych nieraz ludzi i aby 
n a  wiec przybył na  zapowiedzianą godzinę, 
a nie kazał obyw ate lom  pow ażnym  czekać 
na  siebie całą blisko godzinę, jak  to było 
n a  os ta tn iem  zgromadzeniu urzędników, 
gdyż cierpliwość może się przebrać  i w y

borcy m ogą odejść bez szczęścia zobacze
nia oblicza p. posła. P ro s ta  przyzw oitość-  
nakazuje  p. Battagli okazania  swym w y 
borcom chociaż tyle względów.

Prelekcya Antoniego Potockiego.
znakom itego kry tyka i literata, zapowie
dziana przez kom itet budow y pom nika  T ad .  
Kościuszki n a  w torek  dn. 7 b. m., nie mo
gła się odbyć z pow odu b raku  słuchaczy. 
W styd  n ap raw dę , że n a  35 tysięcy miesz
kańców  i tyle pseudo inteligencyi w naszem  
mieście, n a  tak  św ie tną  prelekcyę tak  zna
komitego znawcy l i te ra tu ry  współczesnej, 
zjawiło się zaledwie 12 osób na  sali. O pe
re tk a  b an a ln a  i głupia w abi s ta rych  i mło
dych, wielkich i małych, może dlatego w ła
śnie, że głupia; każda poważniejsza a po
żyteczna zabaw a u  nas przynosi tylko nowe 
rozczarowanie i nowe bolesne dośw iadcze
nie. Ani prelegent, na  którego wykładach 
sale we Lwowie i w Krakowie wypełnione 
po brzegi, ani cel szlachetny przysporzenia 
funduszów n a  pomnik Kościuszki nie zdołał 
poruszyć filisterskiej publiki, z jej „dolce 
p ru ie n te ' .

Sztrajk kuśnierzy w ybuchł w naszem 
mieście, w następstw ie  czego aresztow ano 
już p row odyra  sztia jku jących , Ludw ika 
Su ssm an n a  za odgrażanie  się.

Za drogie pieniądze kupuje  gmina 
place pod rozszerzenie i przedłużenie uhe, 
ale na kilka fur szutru, do zasypywania  
kałuż na  istniejących ulicach M agistra tu  
nie stać. Prosilibyśmy, aby k tó ra  z naszych 
głów miasta, przeszła p iechotą, nie n a  
głowie przez przedłużenie ul. Żabnieńskiej 
od Klikowskiej do szkoły rea lne j .  Przeciez 
tak  m a łą  przestrzeń, k tó rą  codzienie setki 
dzieci do szkoły dąży, już  dla nich sam ych 
należałoby uporządkow ać.

Gdy się złodzieje pobiją, w ydają  
jed en  drugiego. I tak  p rzy trzym ani za bit
kę M aryan P iw oński i Józef T ursk i oskar
żali się przed policyą naw zajem  o kradzież 
Zfgarka i kradzież pugilaresu  z pieniądzmi. 
P ro k u ra to ry a  będzie m iała  u ła tw ione  zada
nie.

Możliwe tylko w Żabnie. Kilku aka
dem ików i gars tka  światlejszej inteligencyi 
w Żabnie powzięła myśl urządzenia  w tem  
mieście wieczorku ku czci Jul Słowackiego 
w jego ro k u  jubileuszowym.

Zaw iązany w tym celu kom itet,  w ybra ł  
do gry n a  wieczorku „Mazepę* — rozdał 
role, słowem, poczynił wszystkie przygo
tow ania . Pozostała  jeszcze do za łatw ienia  
sp raw a  — zdaniem  kom ite tu  — najmniej 
t ru d n a ,  a mianowicie w yszukania  odpowie
dniego lokalu n a  przedstawienie. Jedyny  
taki lokal odpowiedni s tanow i szkoła w Ża
bnie, w której n ie jednokrotnie  już odby
wały się „ Ja se łk a ' i rozm aite  pa tryo tyczne  
przedstawienia. N a p rzedstaw ienia  te s ta
rosta  dąbrow ski, jak  i inspektor szkolny 
okręgowy, chętnie udzielali sali szkolnej. 
K om itet tedy  nie miał najmniejszej wątpli
wości, że salę bez żadnych  większych s ta ra ń  
otrzyma, i był pewny, że nie dostanie  od
powiedzi odm ownej. Tymczasem... odm ow a 
kom itet spotkała  i to dlatego, że wieczorek 
miał być Słowackiem u poświęcony.

Z ram ienia  kom ite tu  w yjechał w tej 
spraw ie  do starosty  p. Mądziela i inspek
to ra  szkolnego okręgowego ks. Rybickiego 
p. Ignacy Żabnieński, słuchacz p raw . S ta 
rosta  zgodził się już na  danie  sali, lecz 
ponieważ w tej spraw ie  znaczy dużo głos 
inspektora  szkolnego, wezwał ks. Rybic
kiego do siebie. I ten  godził się ria udzie
lenie sal! szkolnej.

Już p. Żabnieński miał opuszczać sta
rostwo, gdy s ta ros ta  zapy ta ł się go dla  
zwykłej jedynie ciekawości, co kom ite t gra. 
P a n  Żabnieński odpow iedz ia ł:  „M azepę' 
Słowackiego. N a Słow a te skoczył j a k  opa
rzony ks. Rybicki i s trasznym  głosem za- 
ryczał: „nie m a sali! nie m a s a l i ! ! ! ' .  Bez
skuteczne były wszelkie dalsze p rzedstaw ie
nia p. Żabnieńskiego, ks. Ryoicki stanowczo 
sali odmówił.

Komitet vvniósł podanie  do R a d y  szk. 
k rajow ej, k tó ra  wreszcie musi tę  sp raw ę 
rostrzygnąć. Podobno te raz  już i między 
księżmi nie m a  w rogów  Kopernika. S ą  za 
to  wrogowie Słowackiego, dziś, gdy się 
obchodzi s tuletni jego jubileusz, dziś, gdy 
światlejsza część n a rodu  zrozumiała jego 
wielkość i jego potęgę, k tó ra  podniosła 
znaczenie całego n a rodu .
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PierijUS7ar7SdnV ? 3 k l3 d  3 r ł - fp ^ n r a fS r in t f  nagrodzony dyplom em  honorow ym  i w ielom a m edalam i na w ystaw ach
ibi wazui l  «  i. iuiuyi assuŁiiy krajow ych i zagranicznych, w ykonuje najpiękniejsze fotografie, powięk-

J a n a  E e i t i a r a S t e g u

szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tableau 
-  po cenach przystępnych.  ---------- =

P O R T R E T Y  w r a z  z p a s s e p & r t o u s  o a  8 k o r o n .  
W TcHTOWaSj prsy u l. ÂTałOWSj 1> 8 . Na żądanie uskuteczniam  zdjęcia zam iejscow e.

Oryginalne amerykańskie 
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e

jak n. p. biurka, fotele, szafki na listy, 
a eb registratury podręczne i t. p. ss ss

G łówny skład ukazowy u firmy „FLORA” 
w  Tarnowie przy ul. Krakowskiej 1. 11. 
Ceny oryginalne fabryczne — także na raty.

Pod każdym względem 
odpowiadająca wszelkim 
wymaganiom P .  T. P u 
bliczności, u r z ą d z o n a  
z europejskim konfortem

p rzy  pi. S o b ie sk ie g o
otwarta codziennie do g- !• w nocy. 
Osobny pokój dla niepalących- — 
Czytelnia posiada wszystkie pol
skie, niemieckie i zagraniczne 
pisma- — Gabinety osobne do gier
r r -  : i  t o w a r z y s t w .  - — - —

S E I Z A C Y A :
Ód I go grudnia codziennie KONCERT 
s ł a w n e g o  kwintetu s m y c z k o w e g o .
P ° k ó j  frontowy, słoneczny zaraz do 
t, wynajęcia. W iadomość przy ulicy 
llrodzinskiego 1. 5, II. p. drzwi na lewo.

J d e a * . «>.TL

Z pow odu zwinięcia sklepu, sprzedaję 
tow ary modne, galanteryjne i norym 

berskie 30% niżej cen fabrycznych.
W  szczególności bieliznę, h a% , ręka

wiczki i t. p.
Regina Schwimmer, ul. W ałow a 12.

T h
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Z DHIEtl 1 KUiETNIH 1-303 ROHU UTUSRZYLlinY U TUR fliiIE HL1Ę ffRSZEGO

mm  technicznego i z i m  im m n e o o
Objąwszy przedsiębiorstwo budowy wodociągd v miasta Tarnowa
O utrzymujemy na miejscu stale prócz biura technicznego także O

w y s z k o l o n y  p e k s o n a ł  M- ó H f E Ó S K t
I POLECAMY NASZE USŁUGI PT. W ŁA
ŚCICIELOM REALNOŚCI PRZY WYKO
NYWANIU WSZELKICH IN S T A L A C Y I 
TAK WODOCIĄGOWYCH JAK KANALI
ZACYJNYCH. --------  MAJĄC NAJLEPSZE
R E F E R E N C Y E  Z OGROMNEJ ILOŚCI 
WYKONANYCH DOTYCHCZAS ROBÓT 
W  CAŁYM KRAJU, a TO: DLA C. K. RZĄ
DU, WYSOKIEGO WYDZIAŁU KRAJO
WEGO, GMINY MIASTA LWOWA, WIELU 
MIAST I MIASTECZEK, TUDZIEŻ P. T. 
O B Y W A T E L S T W A , etc., JE S T E Ś M Y  
W STANIE ZADOŚĆ UCZYNIĆ WSZEL
KIM WYMAGANIOM W ZAKRES TYCH 
R O B Ó T  W C H O D ZĄ CY M , KTÓRE TO 
R O B O T Y  WyKONYWAĆ B Ę D Z IE M Y  
PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

[ q 1 P ro je k ty  —  k o s z t o r y s y , ja k o te ż  p o ra d y  te c h n ic zn e  w  s p ra w ie  f i g i
| M J  u rz ą d z e ń  w o d o c ią g ó w  i k a n a liz a c y i u d zie la n e  b ę d ą  b e z p ła tn ie . j M j

dylewski i W i s  ki
SPÓŁKA KOMANDYTOWA,

Tarnów, ul. Brodzińskiego w pobliżu Ujeżdżalni wojskowej.
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SPECYAL1STA w m asow aniu, posiadający d łu 
goletnią praktykę zaw odow ą na  klinice w ie 

deńskiej i w  zakładzie kąpielow ym  w Krynicy, 
m a zaszczyt zaw iadom ić Szan. P. T . Publicz
ność, że przybyw a z Krynicy i w ykonuje na  
O rd. W P. L ekarzy i na w łasne żądanie m asaż 
ogólny całego ciała i stosow nie do cierpienia 
wszelkiego rodzaju . Tudzież m asow anie twarzy 
i usuw anie zm arszczek, pryszczy i plam  z naj
w iększym  skutkiem  i ku zupełnem u zadow ole
niu Pacyentów . P o lecając się łaskaw ym  w zglę
dom , pozostaję W . K ontorow icz, Ł azienna 1. 18.

GŁÓW NY SKŁAD W IN  D ory z B randów  
Muller owej, ul. B ernardyńska 6. dom  w ła

sny, poleca w ina w ęgierskie i austryackie po 
najniższych cenach . W ino beczkow e czerw one 
i białe  po 70 hal. za litr, butelk i po 1 Kor.

N a jw ię k sz y  sk ła d  m e b li  
S a u la  W o lfa

przy ulicy Wałowej
sprzedaje po ne!.fa h s s p h  cenach.

Fabryka cukierków, pierników, bom - 
bonów deserowych i skład czekolady

H e r m a n a  I z r a e lo w ic z a
w Tarnowie, ul. Wałowa. Filia ul. Lwowska 2.
poleca sw e w yroby  na św . M ikołaja, Gwiazdkę 
i  Boże drzew ko  po cenach  bardzo  zn iżonych .
Dla Kółek rolniczych znaczny ^ a b a t.
N ag ro d zo n a  z ło ty m i m ed a lam i n a  w y s ta w a c h : 
p rz e m y s ło w o -ro ln ic z e j w  T a rn o w ie , n a  w y s ta 
w ie  h y g ien iczn e j w  W ied n iu  i w sz y s tk ic h  w y 

s ta w a c h  k ra jo w y c h .

Familijne Maszyny do szycia są najpoży* 
teczniejszem  podarkiem na „Gwiazdkę”,
Do nabycia we w szystkich naszych sk ładach .

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do Szycia.
T a rn ó w , u lica  W a ło w a  1. 13.

ydawca i redaktor odpow iedzialny: Leon Tomaszewski. T arnów  ie.


